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Warszawa, 13 Grudnia 1910 r. 


Irodzenie 


Tygodnik polityczno-społeczny, iiteracki i artystyczny. 


Ko <=) Redakcja i administracja: Trębacka 10. Telefon 144-40. 


OEST CZY POZA? 


Jerzy Huzarski. 


Niemasz nic piękniejszego nad dostojny 
gest, gest nawet bezużyteczny, nawet szkodli- 
wy, ale pełen godności i dumy, świadczący o si- 
le ducha, o bohaterskim sercu. 

Gdy nadomiar gestem tym morituri 
salutant zwycięzcę nim zejdzie w grób 
i pieczęć śmierci na wieki zamknie mu usta, 
skuje bezwładem członki — naonczas gest na- 
biera specjalnego, tragicznego piękna i prze- 
chodzi do historji narówni z naiwiększymi czy- 
nami. 

Dostojna rezygnacja Cezara, gdy wzniosły 
się nad nim sztylety spiskowców, męzka zapa- 
miętałość Cambronne'a pod Waterloo na wie- 
ki wryły się w pamięć potomnych, po wsze 
czasy budzić będą podziw. 

Ale należy odróżnić gest od pozy, osta- 
tni grom, w którym wyładowuje się zmożona 
energja od czczych dźwięków pozytywki, nale- 
ży pamiętać o tej subtelnej granicy, która od- 
dziela wspaniałość od śmieszności. 

O tej granicy zapominają, niestety, ci; mę- 
żowie stanu, którzy dziś niespodzianie przejęli 
się dumą i zapragnęli dla Polaków splendid 
isolation w Dumie rosyjskiej, zapragnęli 
„uniezależnienia polityki polskiej od lewicy ro- 
syjskiej“, wyraźnego zamanifestowania nieza- 
leżności Polski na tym jednym polu. 

Pozornie pod hasłem tym kryje się god- 
ność i duma narodowa, na pozór ma to być 
piękny gest pokonanego, ale nie zgnębionego 
rycerza, szczytne: gwardja ginie, ale 
nie poddaje się! 

Ma to znaczyć, iż wśród najcięższych klęsk 
pełną nieugiętej mocy pozostała dusza narodu, 


więc w żadne pakty wdawać się nie będzie, 
nie wejdzie z nikim w poniżające targi i prze- 
targi. 


Ale wystarczy przyjrzeć się temu rzeko- 
memu tyranowi polityki polskiej, wystarczy po- 
znać jego oblicze duchowe i fizyczne, a całe 
piękno tego hasła pryśnie, jak bańka mydlana. 
Zaś rzekomo dostojny gest okaże się śmiesz- 
ną pozą lub—co gorsza—gestem owego stwo- 
rzenia z bajki, które kopie umierającego lwa. 


Czym jest bowiem dzisiaj lewica rosyj- 
ska i jaki jest jej stosunek do Polaków? Czy 
zdradziła ona kiedykolwiek w stosunku do Pol- 
ski sztandar, pod którym walczyła, czy sprze- 
niewierzyła się ideom, które wyryła na swej 
tarczy bojowej? 


Nigdy nic podobnego nie miało miejsca 
i choć między Kołem Polskim a frakcjami łe- 
fwicowymi w Dumie nie było nigdy żadnych 
umów, żadnych konkretnych paktów, na które 
w odpowiedniej chwili mogłyby powołać się 
strony, — mimo to lewica w stosunku do Pola- 
ków i kwestji polskiej była zawsze jednakową 
i nigdy nie schodziła z zasadniczego stanowi- 
ska, które zajęła nie na skutek jakichbądź 
traktatów czy zobowiązań lecz jedynie w imię 
haseł, drogich postępowi europejskiemu. Pod- 
czas dyskusji ogólnych, zasadniczych frakcje 
lewicowe były zawsze po stronie słusznych żą- 
dań Polaków, zawsze broniły ich praw narodo- 
wych oraz indywidualnych, podczas dyskusji 
nad kwestjami poszczególnymi — szkolnictwem 
i innymi lewicowe frakcje rosyjskie z całą 
energją domagały się stosowania norm spra 
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wiedliwych, broniły słusznej sprawy przeciw 
napastniczości prawicy. 

Na czym polega zbrodnia lewicy rosyj- 
skiej, gdzież przewinienia w stosunku do Pola- 
ków, gdzież ta tyranja, której jarzmo pragną 
zrzucić w achillesowym zapale operetkowi mę- 
żowie stanu? 

„W partji Kadetów znajduje się wielu ży- 
dów, wszechwładnie panował w niej jego ekse- 
lencja Winawer”*—oto jedyny zarzut konkretny, 
który wysuwa nasz pogromca lewicy rosyjskiej, 
wyrażając jednocześnie swe zdumienie, iż ka- 
deci nie obawiają się ściągać na siebie odium 
żydowskości. 

Nie będziemy wdawali się w tej chwili 
w rozbiór kwestji, czy i o ile prawda jest, że 
w partji Kadetów dominującą rolę grają żydzi. 
Mimochodem zauważymy tylko, iż —jeśli w wiel- 
kich ośrodkach wśród olbrzymiego zastępu Ro- 
diczewów, Milukowów i Szczepkinów znajdują 
się też i Hessenowie i Winawerowie,” to wza- 
mian w głębi Rosji, gdzie partja ta jest równie 
popularna—ludzi żydowskiego pochodzenia nie 
znajdzie się na lekarstwo. 

Ale, niezależnie od faktycznej strony 
kwestji, zauważyć możemy, iż obecność lub 
nieobecność na czele partji tego czy owego,żyda 
o niczym stanowić nie może. Chyba nasz dy- 
misjonowany Bismarck nie wyrzekł by się so- 
juszu z Włochami, dłatego, że na czele jego 
stoi Luzzati, lub z Francją w tym okresie gdy 
rej w niej wodził Gambetta. 

Gdyż przy zawieraniu sojuszów chodzi nie 
o przypadkowe pochodzenia jakiegoś leadera, 
lecz o to, co dać i co wziąć zamierza sojusz- 
nik, jakimi uczuciami jest ożywiony, czyio ile 
można na nim polegać. 

A pod tym względem lewica rosyjska jest 
jak powiedziałem—bez zarzutu. Chętnie ofia- 
rowywała ona swą pomoc, a wzamian nie żą- 
dała niczego—nawet poparcia. I choć niewąt- 
pliwie odczuwała ona głęboki niesmak, gdy za 
sprawą p. Dmowskiego Koło Polskie odwróciło 
się w swoim czasie od opozycji i nawiązało 
flirt z centrum — jednak nigdy rozgoryczenie 
nie doprowadziło jej do zejścia ze swego sta- 
nowiska, do odmówienia poparcia sprawie pol- 


ODRODZENIE XN 28 


skiej, słusznym żądaniom społeczeństwa pol- 
skiego. 

Gdzież więc—zapytuję raz jeszcze—owa 
„komenda kadecka”, gdzież ta niewola egipska, 
z której, jak żydów Mojżesz, ma uwalniać Po- 
laków ich ex-dyktator? 

Jak łatwo zauważyć, tyranja ta istnieje je- 
dynie w fantazji znudzonych bezczynnością 
aspirantów do godności mężów stanu, w rze- 
czywistości zaś niema nawet śladu jej. 

I dlatego wystąpienie przywódcy N. D-cji 
jest dziwnie beztreściwe, dlatego nie może ono 
być rozpatrywane, jako czyn, a nawet próba 
czynu, lecz jedynie, jako poza teatralna wiecz- 
nie śniącego sen o tekturowej szpadzie sparo- 
djowanego rycerza, 

Jest to owo słynne kopnięcie, wymierzone 
pozornie konającemu lwu. 

Tak przedstawia się wystąpienie owo pod 
kątem społecznym, a pod kątem psychologicz- 
nym nabiera szczególnego wyrazu, szczególne- 
go. lecz niezbyt ujmującego. 

Kryje się w nim bowiem instyktowny od- 
ruch wstecznika, którego mimo woli odpycha 
coś od partji postępowej, szczerze liberalnej 
choć zbliża go do niej logika faktów, koniecz- 
ność oparcia się o tego, w kim wyczuwa się 
życzliwość. 

I ten tragikomiczny konflikt, to szarpanie 
się między rozumem, który przybliża, a instyk- 
tem, który odciąga — każe uciekać się do wy- 
krętów i sofizmatów, do insynuacji i brudnych 
podejrzeń, by uzasadnić bezrozumną niechęć, 
którą dyktuje instykt wstecznictwa. 

I to wszystko troi się w płaszczyk dumy 
narodowej i podaje społeczeństwu, jako ostat- 
nie słowo rozumnego patrjotyzmu! 

Tylko że społeczeństwo polskie po raz 
wtóry w pole wywieść się nie da: nie weźmie 
już szychu za złoto, błyszczących szkieł za dja” 
menty, niesmacznej pozy Klewona za dumny 
gest Peryklesa. 

To też nawet lepsza część N. D-cji z nie- 
smakiem przyjęła enuncjację „Gazety Warszaw- 
skiej”, potraktowała je, nie jako hasła, lecz 
jako wybryk. 

Bo na nic innego nie zasłużyły one! 
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Oligarchja finansowa we Francji. 


JE 

Tak więc Francja ekonomiczna rozdrob- 
niona i rozparcelowana w swych nizinach, zle- 
wa się ku górze w jedno łożysko za pośred- 
nictwem wielkich banków. Koncentracja ka- 
pitałów odbywa się tu inaczej niż w krajach 
wielko - przemysłowych i nie według szematu 
nakreślonego przez Marksa. Jej specyficzną 
cechą jest to, że kapitał będący w rozporzą- 
dzeniu garstki finansistów nie jest ich własnoś- 
cią lecz należy, szematycznie biorąc, do naro- 
du. Tu wypada może szukać wyjaśnienia pew- 
nych teorji społecznych, cieszących się dziś 
znaczną popularnością. O ile solidaryzm Gide'a 
i Bourgeois jest tylko nowym wydaniem etycz- 
nej ekonomiji społecznej i nie przynosi nic ory- 
ginalnego, o tyle solidaryzm poważniejszy, sfor- 
mułowany przez Duguit i „syndykalistów inte- 
gralnych” zasługuje na pilną uwagę. Leon Du- 
guit odrzuca pojęcie prawa subjektywnego i uwa- 
ża kapitalistę za depozytora obarczonego 
pewną funkcją społeczną. ` Gdzie kończy się 
ta funkcja, tam upada również nietykalność 
własności. Jest to może wyraz nowej świado- 
mości prawnej, kształtującej się na depozyto- 
wym charakterze kapitału francuskiego. Lecz 
potężne konsorcjum bankierów troszczy się bar- 
dziej o miljardowe depozyty, niż o całą wznio- 
słą misję społeczną. Obecne ministerjum in- 
terpretuje ze swej strony solidaryzm w ten spo- 
sób, że zwala cały ciężar „funkcji publicznej, 
na nędznie płatnych kolejarzy. 

A przecież gdyby ta garstka magnatów 
pieniężnych powodowała się, nie powiem myślą 
społeczną, lecz poprostu tą energją zuchwałą 
i twórczą, która ożywia burżuazję przemysłową 
Niemiec lub Stanów Zjednoczonych, Francja 
byłaby jednym wielkim ogniskiem przemysłu. 
Ekonomiści francuscy rozwodzą się nad bra- 
kiem węgla i sił roboczych, lecz jest to błaha 
przeskoda w porównaniu z brakiem kapitałów, 
ź którym przemysł niemiecki boryka się zwy- 
cięzko. Francuskie pokłady węgla nie są do- 
statecznie wyzyskane. Robotnik jest we Fran- 
cji płatny gorzej niż w Niemczech i w Angjji, 
co nie świadczy o braku podaży pracy. Zresztą 
niemcy uprzemysławiają dziś Lotaryngję fran- 
cuską z pomocą armji roboczej, która ściągnę- 
ła ze wszystkich krańców świata. 


Jul. Br. 


Nie brak we Francji ludzi rzutkich i ener- 
gicznych. Kilku takim jednostkom zawdzięcza 
ona przemysł automobilowy i lotniczy, który 
zresztą nie omieszka prędzej czy później wy- 
emigrować do Niemiec, lub Belgji. Lecz ileż 
przedsiębiorczości i inicjatywy rozbija się o 
wszechpotężne widzimisię oligarchji finansowej! 
Zmarły przed kilku laty Henri Germain, twórca 
i kierownik Credit Lijonnais powtarzał na 
każdym zebraniu akcjonarjuszy ulubiony refren 
o zasadniczym, nieuleczalnym  niedołęztwie 
swych rodaków. Francuzi są narodem przeży- 
tym i wyczerpanym. Najlepszy użytek ze swych 
bogactw uczynią, powierzając je ludom młod- 
szym, zdolniejszym, wzamian za spokojną eme- 
ryturę. Człowiek ten rozporządzał w ciągu kil- 
kudziesięciu lat olbrzymią dźwignią miljardów. 

Pojęcia tego rodzaju stanowią jakby testa- 
ment ideowy Germain'a skrupulatnie przestrze- 
gany przez jego następców. Kapitał francuski 
rozłał się szeroko po obu pułkulach. W prze- 
ciwieństwie do anglika, dla którego udział pie- 
niężny w przedsiębiorstwie jest zawsze wstę- 
pem do ujęcia go w swoje ręce, kapitalista 
francuski, jak na zawodowego lichwiarza przy- 
stało ma jedynie na widoku stopę procentową. 
Z jednaką obojętnością służy on celom biuro- 
kracji rosyjskiej i hegemonji Niemiec nad świa- 
ten. Zasada cesarza Wespazjana znajduje 
w nim godnego spadkobiercę. Non olet. 

Od pewnego czasu finanse paryskie czu- 
ją szczególną predylekcję do pożyczek rządo- 
wych. W celu uniknięcia nieporozumień i utrzy. 
mania monopolu, cztery banki stanowiące jądro 
t. zw. konsorcjum podzieliły pomiędzy siebie 
państwa potrzebujące pieniędzy. Emisje usku- 
teczniają się wspólnymi siłami, lecz lwia część 
należy do tego na czyim terenie odbywa się 
„polowanie.” W sferach bankowych mówi się 
naprzykład, że Rosja jest „chasse gardće” (po- 
lowaniem zastrzeżonym) grupy Credit Lyo n- 
nais. W tym samym żargonie giełdowym drob- 
ni finansiści żerujacy na własną rękę noszą 
nazwę kłusowników (braconnier). Lecz w tym 
wypadku zwierzyną jest nie pożyczkobierca, 
lecz rentjer francuski, któremu należy wcisnąć 
pewne walory. Jak zwykle, sdy chodzi o zwie- 
rzynę stadną, polowanie odbywa sie tu z na- 
ganką. Naganiacze są dwojakiego rodzaju. 
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Są to z jednej strony urzędnicy banków, lub 
filji prowincjonalnych działający bezpośrednio 
na klijentelę, z którą mają styczność. Z dru- 
giej strony naganką zataczającą nierównie szer- 
sze koła trudni się prasa. 

Wiele się mówiło i mówi o wpływie i zna- 
czeniu prasy, zwłaszcza w krajach demokra- 
tycznych. Nazywano ją „czwartym organem 
władzy,” „mózgiem zbiorowym,” „sumieniem 
społecznym” i t. p. Lecz jest to siła natury 
moralnej par excellence i dlatego musiała w obec- 
nych warunkach, prędzej czy później wcisnąć 
łeb w złoconą obrożę, stać się psem gończym, 
gotowym na skinienie kliki bankierskiej. 

Wiadomo powszechnie, jak wielką rolę 
odgrywa w prasie współczesnej dział ogłosze- 
niowy. We Francji, gdzie przemysł jest słabo 
rozwinięty, albo zmonopolizowany, a więc nie 
wymagający reklamy, dochody z tego źródła 
były nader ograniczone. W ostatnich czasach 
współzawodnictwo afisza ulicznego grozi zep- 
chnięciem ogłoszeń prasowych do rzędu za- 
bytków przeszłości. Mylilibyśmy się jednak 
przypuszczając, że ta okoliczność wpłynęła bar- 
dzo ujemnie na rozwój dziennikarstwa. Nigdy 
nakład dziennika nie pochłaniiał sum równie 
bajecznych, nigdy zawód dziennikarza nie był 
równie godnym zazdrości. Co dziwniejsze, 
w ciągu ostatniego Ćwierówiecza cena numeru 
z 15, 20, lub nawet 25 cent. spadła do pięcio- 
centymowego miedziaka, podczas gdy objętość 
jego wzrosła do 6 lub 8 stronic wielkiego for- 
matu. Jednocześnie dziennik z rąk ludzi poli- 
tyki przechodzi coraz bardziej do rąk ludzi in- 
teresu. Polityk gotów jest nieraz łożyć pienią- 
dze, by osiągnąć władzę, lub tryumf swej idei, 
aferzysta daje złoto jedynie wzamian za więcej 
złota. 

Dzienniki polityczne istnieją jeszcze we 
Francji, lecz sympatje szerokiej publiczności 
przechylają się coraz bardziej ku tak zw. pis- 
mom „niezależnym.” W r. 1885 Hipolit Marino- 
ni, wynalazca maszyny rotacyjnej (wbrew teor- 
jom Germain'a jeszcze jeden francuz o iście 
„amerykańskim, zakroju) objął kierownictwo 
„Petit journalu” i uczynił zeń dziennik czysto 
informacyjny, bez żadnej barwy politycznej. 
W krótkim czasie „Le petit journal” stał się 
ulubioną lekturą miljonowej masy chłopskiej 
i drobno mieszczańskiej i zarazem pierwszo- 
rzędną potęgą w kraju. Lecz podczas sprawy 
Dreyfusa „Le Petit Journal” nie zdołał, wśród 
powszechnego rozwydrzenia, utrzymać linji „bez- 
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partyjnej” i stracił część klijenteli na korzyść 
„Petit Parisien'a.” Do dziś te dwa dzienniki 
zachowują wyłączny niemal monopol drukowa- 
nej bibuły w okręgach wiejskich i małomiastecz- 
kowych. Co do Paryża i wielkich miast, tam 
rej wodzą dwa inne „głosy sumienia społecz- 
nego:” wrzaskliwy „Matin” i sentymetalno-patry- 
jotyczny „Journal.” Założycielami ich są dwaj 
flibustjerzy giełdowi, Letellier i Bunau-Varilla, 
obydwaj utuczeni na sprawie panamskiej. 

Nakład tych czterech dzienników „nieza- 
leżnych” wynosi okrągłe 3*/, miljona t. j. '/, licz- 
by wyborców. Reszta idzie na rachunek dzien- 
ników lokalnych („Petite Girande,” „Progres 
de Lyon,” „Dépèche de Touluse”) posługują- 
cych się chętniej nożyczkami, niż piórem. Wiel- 
kie, poważne organy, utrzymujące dawne ceny, 
jak „Gaulois,” „Temps,” „Dóbats” i t. d. opie- 
rają się o kljentelę nieliczną, lecz bogatą, zrze- 
kając się wszelkiego kontaktu z ulicą. Pisma 
polityczne, które zniżyły cenę numeru do 5 cent A 
wegetują z trudnością. W ten sposób potęga 
słowa drukowanego skupia się coraz bardziej 
w dłoniach kilku aferzystów. Naiwną byłoby 
wszakże rzeczą przypuszczać, że ci dziennika- 
rze żyją z prenumeraty, lub sprzedarzy poje- 
dynczych numerów. Co znaczy 600. 000 mie- 
dziaków (50. 000 fr.) dziennie dla takiego „Ma- 
tin'a,” który jedynie w celach reklamy urządza 
wyścigi samochodowe z Pekinu do Paryża. 
Dziennik paryski nie może istnieć o własnych 
siłach. Musi mieć dochody uboczne, by pokryć 
stały deficyt; lecz dochody te płyną, choć ubocz- 
nie z pisma. ` 

Nietrudno przeniknąć tajemnicę tych zys- 
ków. Chodzi tu poprostu o sprzedarz o- 
pinji publicznej każdemu, kto chce i umie 
płacić. Zobaczymy przy innej sposobności, ja- 
ką rolę odgrywa ta tranzakcja w sprawach po- 
litycznych.- Narazie zbadamy jedynie jej stosu- 
nek do innej gałęzi handlu, która jak wiemy, 
też prosperuje we Francji: do handlu pie- 
niędzmi. 

Każdy dziennik posiada między innymi 
dział finansowy, który zawiera nietylko intor- 
macje, lecz również rady tyczące nabywania 
rozmaitych papierów. Poczciwy rentjer jest 
przekonany, że znajduje tu wiadomości równie 
rzetelne, jak wiarogodne. W rzeczywistości 
jest to rubryka nietylko płatna, lecz raz na zaw- 
sze wydzierżawiona wielkim bankom. 
Umowa zawiera się tu zresztą nie bezpośred- 
nio, lecz przez specjalnych ajentów zwanych 
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courtiers de publicitć. Na czele tej 
zacnej korporacji stoi niejaki Manchez, redak- 
tor działu finansowego „Temps'a,” osobistość 
niezmiernie wpływowa, dzięki jej konfidencji 
z wielką finansjerą. Najmniejszy giest tego 
kapelmistrza nie uchodzi uwadze chóru dzien- 
nikarzy. Z rzadka tylko jakiś rewolwerowy 
świstek zadźwięczy dysonansem, lecz głos jego 
ginie w powszechnej harmonii. 

Handel pieniędzmi wymaga wszakże re- 
klamy bardziej subtelnej, niż pierwsza lepsza 
gałąź przemysłu. By umieścić na rynku parys- 
kim jakąś pożyczkę bulgarską (lub hotentocką, 
trzeba nietylko zachwalać odpowiednie walory, 
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lecz także wmówić w publiczność, że Hoten- 
tocja jest krainą pod każdym względem błogo- 
sławioną. W tym celu kierownik działu finan- 
sowego cenzuruje bez ceremonji pozostałe dzia- 
ły pisma, usuwając wszystko, co mogłoby za- 
szkodzić dobrej reputacji hotentotów. Cenzura 
zniesiona przez prawo została de facto przy- 
wróconą przez bankierów. 

Ten stan rzeczy nie opiera się na żadnym 
sprzysiężeniu: przeciętny paryżanin zdaje sobie 
zeń sprawę, mniej lub więcej mętnie. Lecz 
jak kruczki zwykłych oszustów powtarzają się 
ciągle i ciągle znajdują naiwnych, tak i tu łatwo- 
wierność tłumu jest niewyczerpaną. 


Ronda 


... Z twych purpurowych, wonnych 
[warg puharu, 
Z praepychu twego złocistego ciata, 
Co pod ulewą mych całunków pata, 
Z czarnych twych włosów, przepysz- 
[nych Aaru, 
Niby upadły anioł rozkosze piję!... 
W oną krew ogniste wślizgują się 
[żmije 
Z twych purpurowych, wonnych warg 
puharu!... 


Z twych purpurowych, wonnych warg 
[puharu 

W mą duszę wlewa się tajemna Yoga 
Minionych nocy płomiennego żaru, 

Gdym na gtocistym twym łonie, śnił 

[droga, 


miłosne. 


Gdy jak ałotego kwiatu woń — marze 
(nie, 
Płynęty saepty roakosay syrenie 
Z twych purpurowych, wonnych warg 
(puharu.., 


Z twych purpurowych, wonnych warg 
(puharu, 

Ze ałocistego lic twoich lotosu, 

Z twego złotego, syreniego głosu, 

Z twego uśmiechu tajemnego czaru, 

Z twoich rzęs czarnych, jedwabnych: 
[jedyna, 

Dusza baśń ałotą przesałości wspo- 
[OMA 

Z twych purpurowych, w nnych warg 

(puharu. .. 


Wacław Wolski. 
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Z cyklu: Z mroku w mrok... 


Nam—wygnańcom z raju—los pozapalał gwiazdy, 

Nam—w cichych płaszczach nocy, idącym g mroku w mrok, 
Iżby ku światłu leciał nasa utęskniony warok, 

Iżby dusze w locie gorzały szczęściem wiecanym. 


Jak światy niebieskie płoną w lazurae ciemnym, 
Jak słońca twe, kosmosie, płoną tysiącem kul — 
Bo oto umarł w piersiach tajony długo ból, 

Po dniach, pełnych mroku, goryczy i udręki... 


Bo oto już saczęśni witamy e niewymowną 

Radością hejnał światła, co a górnych spłynął stron, 
Obudził dusz milczenie i roeggrał się jak dawon 
Huczaący, a młody, wieszczący życie nowe!... 


Ku niemu ramiona prężą się miłościwie, 

Ku niemu lecą gtote promienie tęsknych oce — 

Ku dzaieciątku jasnemu, co trzyma w rączkach kluce 
Od wrótni zawartych, milczących, tajemniczych... 


Od wrót świątyni na granitowej górze, 

Kędy płomiennych marzeń leży nietkniony skarb — — 
Bóg stolica go tęcaami swych pomalował farb, 

Bóg słońca, co naszej wyałocił doli ścieże: 


Za ślady na cotach od gromowego bicia! 

I aa oczy, oślepłe od łyskań i od tun! 

I za wizje bolesne, mar pełne, mogił, trun! 

W ceas ciągłych wędrowań ku ostoi stonecznej!... 


Ale dziś się pleni w sercach radość wieczysta! 
Poranek jasny świta na niebie naszych dusz! 
Wędrujem przeto cienie do krain wiecanych ora — 
Odrodeone, czyste, promienne duchy ziemi... 


Bóg słońca kwiatami już czoła mai nasze, 
Już daleko aa nami salaki krayżowych dróg — — 


O witaj, dniu ałoty, coś noc okropną amógł! 
O witaj, krynico, najwyższych zdroju pragnień! 


Władysław Zalewski, 
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KALIGULA. 


Stanisław Jerzy Kozłowski. 


Kaligula stot oparty o marmurową ko- 
lumnę. Słońce zachodzi krwawo, żegnając pło- 
mtennym całunkieni Romę. Srebrnolistne cypry- 
sy nurzają się w świełlanej powodzi i grają 
kolorami tęczowych zjaw... Cajus mówi: 

— O, jakżem potężnym jest i wielki! Py- 
szniejszy od Aleksandra, mędrszy od Cezara! 
Nie znają krańca skrzydlate me rozkazy i wo- 
la moja jest nieznana! Nieogarniętym myślą 
jest, żyjący na ustach rabów, gdy w obłędnej 
trwodze modlą się do bogów domowych. Cze- 
mu nie modlą się do mnie? Tam słońce ga- 
śnie, ogromne, złociste słońce i chyli się ku 
ziemi, jak gdyby chciało zejść z niebiosów 
i mnie bić pokłony. A ja stoję mocarny w dja- 
demie chwały, ja — bóg, nowożytny Jowisz 
i drwię sobie z ciebie,—słońce,—i Śmieję się 
prosto w ogniowe twe lice — — słońce — — 

Okrywa sie purburową togą, wyszytą 
w djamentowe gryfy. Zaciśnięte usta, jak cię- 
cie miecza, krwawią się na bladej masce. 


— Czemu nie ma koło mnie straży? 
Gdzie tancerki moje i nałożnice? Ha, albo ra- 
czej precz z nimi. Zbrzydły mi tanagryjskie bio- 
dra andaluzek, zbrzydły wschodnie hetery, 
z piersiami w złotych siatkach. Nie chcę plą- 
sów bachicznych, nie chcę wina, nie chcę ko- 
ści. Wczoraj dwieście nałożnic rzuciłem na po- 
żarcie tydrysom. Widziałem olbrzymie azjatyc- 
kie potwory, gdy kurcząc w okropnych sko- 
kach pręgowate grzbiety, szarpały różane cia- 
ła. Kochanki moje umierały nagie, zupełnie na- 
gie, takie, do jakich przywykłem. A później, 
gdy zwierzęta zziajane, nażarte, o wydętych 
brzuchach, pokładły się obok trupów, gdy tu- 
liiy skrwawione paszcze do białych, jak mar- 
mur żyjących jeszcze ofiar i w sybaryckim pół- 
śnie zmęczenia, zwierzały się ze smaku współ- 
skazanek, żałując, że są już syte, zdjął mnie 
pusty śmiech i „niedojedzone” zalotnice po- 
prosiłem na ucztę. 

Śmieje się głucho, bezdźwięcznie. 

— Ha, i czemu ja żyję? Czemu w win- 
nicach dojrzewają grona, by napełnić falernem 
moje amfory? Czemu biją fontanny wonnych 
olejków w gajach cyprysowych? Czemu zbudo- 
wałem cyrk większy od niejednego miasta, 
w którym śmiertelnie znużony zasypiam na 


walkach gladjatorów? Czemu stawiają mi świą- 
tynie i posągi, duszą oparem kadzideł i zwy- 
cięzkim wawrzynem czoło zdobią w gonitwach»? 
Czy to wszystko wypełni mi życie? Czy wśród 
orgji codziennych i biesiad, wśród nagich ciał 
i kwiatów znajdę jeszcze coś nowego? 

Osuwa się na bazaltową ławę, wyktadaną 
zamorsktm perłowcem.  Ubierścienione dłonie 
zanurza w kepy irysów t patrzy sennie. 

— A może jakiś nowy szał? Może rozbić 
na krzyżu gołego arcykapłana, z którym poi- 
grają moje tancerki? Może struć Senat i ubrać 
w białe togi płatne hetery? Nie, nie... wszy- 
stko tak nudne, tak bezbarwne. Robiłem prze- 
cie co mogłem. Jowisza zasypałem gradem ka- 
mieni, Incitatus został konsulem. Własne sio- 
stry upajały mnie złocistą baśnią swych ciał... 
A teraz przyszła chwila, że patrzę na kona- 
jące słońce tak bezbrzeżnie zmęczony uży- 
ciem, tak jakoś nielitośnie syty uciech i zmy- 
słów, jak gdyby i moje słońce miało skonać. 

Chwiejnym krokiem schodzi bo marmuro- 
wych stopniach. Przed nim roziwiera się gte- 
bia pałacowych ogrodów, odurzająca wontą t ta- 
jemnym cieniem... Tymczasem słońce gaśnie 
i liljowy zmierzch zwolna otula ziemię. Wo- 
da w cysternach nabiera tobazowej barwy, drze- 
wa stoją nieruchome i modlą stę do wieczoru. 


Nagle Cezar zatrzymuje się. Biała jakaś 
postać, by widmo, majączy na tle ciemnego 
szmaragdu sadów. 

— Ktoś ty?.. 

A ona schyla mu się do nóg. 

— Wysłuchaj mnie panie, błagam! Każ, 
później zabić niewolnikom, ale wysłuchaj. Ko- 
cham ciebie... i ogromna, bezgraniczna moc 
gnała mnie tu. Przyszłam, by oddychać tym sa- 
mym co i ty powietrzem, by całować twe śla- 
dy na wilgotnym piasku. I oto widzę cię... 
Pierś wzbiera nieziemnym szczęściem.. Ko- 
cham i więcej nie pragnę... 

Kaligula stor oniemtały. W śrenicach ma- 
luje mu się niedowierzanie. Tego nigdy od pod- 
danej uie słyszał znienawidzony Cezar. 

Prawie machinalnie pyta: 

— Kochasz mnie? 

A jej głos zaszemrałt, jak forminga hel- 
leńska: 
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— Ty pytasz? Nikt nie zna tych nocy 
bezsennych, tych westchnień, tych skarg... 

I nie wiesz czemu perły umierają na mym 
łonie, a róże więdną. Moje biedne róże... Stroi- 
łam nimi włosów złotą przędzę, a one cało- 
wały ją kielichem wonnych ust. I było mi do- 
brze samej wsród róż, wśród pereł... Stawałam 
nad brzegiem szafirowego morza i oplatałam 
się w kwietne girlandy i klejnoty. Całe swe 
ciało, od zaróżowionych koniuszków piersi, aż 
do alabastrowych stóp. A dziś?... 

— Kocham cię, ty władny i straszliwy!... 
Zerwę zasłonę z ramion, bo pali mnie, jak De- 
janiry koszula. Obnażę łabędzią szyję i łono 
Kiprydy.. Czy widzisz moje usta? Śnią o po- 
całunkach, słodkie, rozchylone pąki granatu 
Czy widzisz nieskażoną linję bioder? Ciało me 
przebłyska złocistą balladą syrenią i gnie się 
w łuk palmy. Piękna jestem, czysta dziewiczą 
bielą śniegów i kocham... 

Kaligula milczy. On, przeklinany tyran 
nie przywyki do zaklęć tak upojnych. 

— Kocham cię za to, żeś pyszny, że łu- 
pisz świątynie i krew rozlewasz. Za to, że dep- 
czesz karki Senatu i wprzęgasz do rydwanu 
swego matrony rzymskie. Kocham cię za obłą- 
kaną twą moc, okrutną, lecz niebosiężną, mor- 
derczą, lecz piękną jak słońce. 

4Ą wtedy on podnosi ją e kolan i objąwszy 
ktbić, szepcze: 

— Pójdźmy... 

Idą wśróż alej cybrysowych. Cisza. Kstę- 
życ kryje się w mgle obłoków. Nawet wodo- 
ryski mtilkną gdzieś na chłodnych piersiach 
ystern. 

6 Wsród drzw majaczą ciemne kontury al- 
tany. Skręty winogrodu lubieżnie splatają się 
z sobą. W glebi ich giną dwie postacie. 
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Ranek. Znów słońce, lecz nie tak krwawe 
jak o zachodzie. Fromienny glob radośnie wy- 
łania się z za przełęczy gór. Drźące jego pro- 
mienie lękliwie brzekradają się przez sploty wi- 
nogradu i złocistemi plamy wyściełają szma- 
ragdową głębię altany. 

Pierwszy z słodkiej niemocy budzi się Ce- 
zar. Mówi: 

— Dałaś mi szczęście... Kilka chwil za- 
pomnienia. Słyszysz, piękna! Pokaż mi swe 
oczy... o tak... Opleć ramionami szyję i całuj 
jeszcze... Wszystko dla ciebie: złoto, wino 
i krew... A teraz spełń ze mną czarę stulet- 
niego falerna, za zdrowie naszej miłości. 

Bez rozkazu, jak opiekuńcze duchy zjawia- 
ją się czarni niewolnicy i ustawrają w altante 
cyłrusowy stół. Wsród splotów rysów i hia- 
centów, różnołęczowa kruèa ze szkła aleksan- 
dryjskiego pieni się cennym płynem. 

— Za moje zdrowie, za miłość twego Ce- 
zara!!!... 

Ona podnosi krużę do ust i dotyka zlekka 
koralem warg brzegu kosztownego. naczynia. 
Potem bprzechyla głowę, aż złota burza jej wło- 
sów muska alabastrowe plecy, — wypija w poto- 
wie wino i nagle... bez jeku stacza się do stóp 
Kaliguli. 

On patrzy na nią z dzikim zachwytem, 
a w roszerzonych, półobłąkanych źrenicach śa- 
rzy mu się głód nieznanych wrażeń. Poczem 
wstaje z ławy, dotyka purburową koturną jej 
czoła í mówi: 

— Do nóg mi, jak wtedy, gdyś błagała 
o miłożć!! Niewolnico, Cezar wywyższył cię, 
byłaś ze mną dzisiejszej nocy... Musiałaś um- 
rzeć... takiego szczęścia się nie przeżywa. 

Zawija się w szkarłatną togę i już obo- 
jelny, spokojny oddala się wolnym krokiem, rad 
w głębi duszy z nieznanej dotąd rozrywki. 
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_Cyprjan Kamil Norwid— Czarne i białe kwiaty”). 


Wacław Bagnic. 


W smutnej chwili, kiedy Polska, lub przy- 
najmniej część jej pewna, czyni wrażenie skor- 
piona, własnym trującego się jadem — z jakąż 
radością myśli się i pisze o jednym z tych du- 
chów uroczystych i kapłańskich, którzy Nowej 
Polski budowę zaczęli. 

Mąż o duszy uważnej, apostoł pracy, jako 
jedynego odkupienia—zadziwia Norwid niezmier- 
ną dbałością o własną doskonałość i własne 
doskonalenie. Od romantyków różni się suro- 
wą wstrzemięźliwością myśli i słowa. 

Łączy go zaś z nimi mesjanizm. 

Z romantykami wraz szuka Norwid zna- 
czenia Polski „Ojczyzna— jest—to zbioro- 
wy—obowiązek* powiada. Ale mesjanizm Nor- 
wida odrębny jest, krytyczny jakby i sceptyczny 
nieco. Bo Norwid to sceptyk, choć i mistyk 
razem. |Jest przez to doskonałym przedstawi- 
cielem dzisiejszej epoki, która, sceptyczna, bu- 
rzy wczoraj, i mistyczna—jutro buduje. 

Narwid wierzy w jutro i pozajutrze Polski. 
Niestrudzenie szuka wiecznych, nieprzemien- 
nych, a odrębnych cech polskiego ducha. 

Że zaś „naród składa się z tej sfery dol- 
nej, która go różni od drugich... i z tej 
górnej, co łączygo z drugimi", — tedy 
stara się Norwid wniknąć w świętą tajemnicę 
ducha tej dolnej sfery—Ludu. A wtę 
tajemnicę wnika tak głęboko, że odkrywcą 
się staje i rewelatorem prawd, zdumiewających 
niespodziewaną i nieoczekiwaną głębią. Więc 
nie jest dlań Krakowiak dziarską jedno pio- 
senką. On w nim znachodzi ślady d w u sto- 
pniowych(dystychowych) mówień Sybi- 
lińskich. „Przy zdegradowaniu pcezji, przy zatra- 
ceniu pojęć o obrzędowym tańcu i przy trywial- 
ności humoru* z Sybilińskiego wyrocznego dy- 
stychu powstaje do dziś używany Krakowiak 
„rym dwustopniowej natuty, {wierszem jednym 
określający, jaki udział bierze stworzanie w wy- 
robie myśli, drugim, jaką jest myśl sama“. 

Żądny podnieść ludowe do Ludzkości, 
ima się Norwid owych-to śladów zdegradowa*- 
nej tradycji, a idąc za snowaniem się tej wą- 
tłej nici, wkracza w one labirynty myślenia, 


*) Lwów. 1910. Księgarnia B. Połonieckiego. War- 
szawa. EH. Wende i S-ka, 


o których starożytne kulty symbolem jedno 
napomykać się ważyły w obrzędowych mi- 
sterjach. 

Gdy atoli dzisiejszy stan ludzkości i jej 
sztuki na inicjacje takowe symboliczne i obrzę- 
dowe nie pozwala—tedy pozostaje Norwidowi 
jedyny pokrewny sposób wyrażenia rzeczy, 
których wypowiedzieć się nie da. 

Tym sposobem jest—Norwidowskie p rze- 
milczenie. 

Tworzy Norwid całą teorję milczenia 
i przemilczenia, „jasność stylu jest rubaszno- 
ścią'*,—powiada subtelnie, Z szaleńczą cieka- 
wością pogrąża się w jakoweś otchłanie pra- 
myśli, wczuwa się w przeddziejowe rajskie stany 
ducha ludzkiego, kiedy Ludzkość Adamowa ze 
zwierzem polnym i z ptastwem i z płazem 
ziemskim przymierze stanowiła. 

Zaś porzuciwszy zdawna przez ludzkość 
przyjęty antropocentryczny pogląd, zaczyna się 
Norwid dopatrywać i doszukiwać duszy osobi- 
stej nie jedno w zwieizęciu, lub roślinie, ale 
nawet w martwych wprost przedmiotach.—-Prze- 
staje dla niego istnieć martwy przypadek, lub 
zbieg okoliczności: wszystko, cokolwiek się dzie- 
je, metafizycznego nabiera znaczenia, wszelki 
życia przejaw symbolicznym się staje. Norwid 
zagłębia się w logikę spraw, znajdujących się 
niejako poza świadomością. Ludzkie _haraktery 
rozpoznawa według tych właśnie poza-śwado- 
mych pół-słów i pół giestów. 

Czy sprawy te i przedświtowe ducha sta- 
ny można inaczej dać odczuć, jak przez sym- 
bol, lub przemilczenie? 

Nie mając, jedno słowo pisane dla wy- 
rażenia takich myśli, które Greków poprzez 
obrzędy i misterja do tragiedji i tragizmu za- 
wiodły—stara się Norwid słowu przywrócić 
tę wagę i powagę, którą mu Ewangislja św. 
Jana przydaje. Docliodzi do zdumiewającego 
symbolizmu Słowa i Formy, ba, Piso- 
wni nawet, do powiedzeń i napisań tak wielkich, 
i patetycznych, jak wyroczenie sybilińskie. 

Odzierżył Norwid tę doskonałą ścisłość 
formy, gdzie ujęcie, lub przestawienie słowa 
jednego w zdaniu myśl zdania onego niweczy. 
Staje się doskonałym budowniczym formy i my- 
śli. Norwid jest jednym z rzadkich u nas umy- 
słów, konstrukcyjnych i refleksyjnych. Ten nie- 
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poskromiony prawdy poszukiwacz jest najpra- 
wdziwszym może w Polsce „myślicielem* i naj- 
prawdziwszym „artystą“ nie przepominającym 
nigdy ani o publiczności, do której się zwraca, 
ani o materjale, którym rozporządza. Tedy za- 
głębia się w dociekania językoznawcze; każde 
u niego słowo, poza właściwym swym dźwię: 
kiem, niezliczone ma jeszcze echa. Każde 
słowo jemu żyje, posiada tajemnicze związki 
i pokrewieństwa w całem mownictwie. Zdaje się 
czasem, że poeta, słów ważnością przerażony, 
umyślnie niejako głos i ton przycisza subtelnie. 
„Słowa są jeszcze — zbyt ciężkie", powiada. 

Bowiem posiada niewieścią niejako wra- 
żliwość na słowo, kobiecy nawet wdzięk i ele- 
gancję. W  najwyszukańszy czasem sposób 
gmatwa styl i słowa przestawia, jakbby się sta- 
rał leniwą myśl uderzyć niezwykłością powie- 
dzenia. Zaś obok wyrażeń tak swobodnych, że 
zdają się niby zaniedbane, są tam powiedzenia 
tak trudne, o tak złożonej rytmice, że czuć 
w nich bóle i męki narodzin. 

A przy wszystkim tym nigdy żadnego 
trywialnego giestu, wszystko wypowiedziane 
z kapłańskim jakimś i archaicznym namasz- 
czeniem i z greckiem wdziękim ruchu i pozy. 


Duch i dążenie Norwida znaczą pewien 
nawrót w kulturze świata. Nawrót ten sam, 
o którym—wcześniej nieco—śŚnili nasi mesja- 
niści i towiańczycy, a później Wyspiański 
i wszyscy jemu pokrewni. Uważamy przeto 
Norwida za połączyciela romantycznej epoki 
z dzisiejszą, za arkę przymierza między dawny- 
mi, a nowymi laty. Jest on niezbędny dla wy- 
rozumienia ciągłości myśli polskiej. Pierwszym 
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jest u nas, który zrozumiał, co jest styl, a ja- 
kim polski stylbyć winien. To łączy go z Wy- 
spiańskim. 

Wymarzywszy i wydumawszy sobie prze- 
dziwnie zbudowaną teorję o istocie ducha pol- 
skiego, z niezmąconym kapłańskim spokojem 
tworzył Norwid w myśl tej teorji. Z mesja- 
niczną wiarą oczekując przyjścia nowych czasów 
i nowego stylu, tworzył i wypracowywał zawcza- 
su formy, tej przeczuwanej epoce właściwymi 
być mające. Jego archazowanie, jego studja nad 
początkami kultur to jedno miały na myśli, że- 
by dla nowej, począć się mającej kultury od- 
powiednie znaleźć formy. — Norwid tworzył 
odrębną kulturę polską, a zarazem starał się 
tej kulturze dać miejsce w poczcie kultur świata. 
Był doskonałym typem Polaka—europejczyka.— 
A jak rozumiał i czuł inne kultury — niechaj 
tego dowodzi studjum o greckiej filozofji przed 
Arystotelesem w szkicu p. t. „Milczenie“. Po- 
równać wypada szkic ten z Nietzschego „Na- 
rodzinami tragiedji". 


Pan Roman Zrębowicz mądrze i rozwa- 
żnie dobrał i rozmieścił prozaiczne, albo raczej 
nie — wierszowane prace Norwida w ksiąźce, 
którą wydał pod nagłówkiem „Czarne i Białe 
Kwiaty". Przedmowa jego i posłowie godne są, 
zaprawdę, tego, o którym mówią. Dzięki p. Zrę- 
bowiczowi postąpiła znacznie naprzód praca 
nad zrehabilitowaniem tego „wyklętego poety*” 


Pod kierownictwem Miriama gotuje się 
obecnie zupełne wydanie pism Norwida. Kie- 
rownik i wydawca tyle włożył w tę pracę pie- 
tyzmu, że mamy nadzieję ujrzeć wkrótce wy- 
dawnictwo, godne poety, a na które zbyt dłu- 
długo, niestety, czekać nam kazały losy. 


Stanisław Wyspiański jako malarz. 


W. Trojanowski. 


Biedny Wyspiański! Ilekroć błysła mu na- 
dzieja jakiej większej pracy, wyrywał się z Kra- 
kowa, by odświeżyć się i nabrać otuchy do dal- 
szych trudów. Zazwyczaj wybierał się w dro- 
gę do tych miejscowości, które miały jakąś 
łączność z pracami danej chwili. Gdy skończył 
polichromję kwiecistą, u Franciszkanów, pocią- 


gała go Florencja; gdy sądził że dostanie ude- 
korowanie tryforjów w kościele Marjackim, 
myślał o Paryżu, o wspaniałej Katedrze; pod 
wpływem gotyckich polichromji w Briczu miał 
zamiar zwiedzić niemieckie średniowieczne mia- 
sta, gdy zaś pracował nad kalkowaniem i ryso- 
waniem fresków w kościełe ś-go Krzyża, po- 
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chodzących z czasów pierwszego ,„„Hołdu Prus- 
kiego,” chciał zwiedzić zamek malborski, sie- 
dzibę wielkiego mistrza. Do tego wyjazdu po- 
budzała go również krzyżacka konstrukcja ś-go 
Krzyża, wnętrze którego opiera się jak niektó- 
re sale w zamku malborskim, na jednym filarze. 

Rzecz naturalna, że gdy go roboty mijaly 
to i podróże nie przychodziły do skutku, czem 
zniechęcony artysta przychodzi do tego prze- 
konania, że właściwie niema żadnej potrzeby 
wyjechać z kraju — maj 7 1897. la się coraz 
więcej godzę z tą ideą pozostania, żem właści- 
wie już powinien pozostać i nigdzie mnie nie 
ciągnie zagranicę, żadne Włochy, żadna Szwaj- 
carja, żadne nic tylko kraj i mam tu wszyst- 
ko i znajdę tu sobie wszystko. 

Jest w tych słowach wielka rezygnacja 
i jakby przeczucie, że nie opuści już więcej 
Krakowa, ale i siła charakteru zarazem i głę- 
bia powiedzenia. Bo czyż w kraju i w sobie 
samym, nie znalazł wszystkiego, co dla twór- 
czości jego było niezbędne. 

Wyspiański czuł się pod każdym wzglę- 
dem dojrzałym, uważał, że może śmiało iść 
o własnych siłach i tego wymagał od innych. 
Gniewało go tak rozwinięte u nas protekcjonal- 
ne opiekowanie się jednych drugimi i poszuki- 
wanie takiej protekcji lub opieki. To jest jed- 
nak dla mnie dziwne, pisze do Rydla w jed- 
nym z listów, że my tak mało mamy poczucia 
męskości i samoistności. | wiecznie te pie- 
luszki koło nas czuć. To mnie drażni... 

Pomimo tak wielkich przeciwieństw, niwe- 
czących najpiękniejsze projekty, Wyspiański 
prędko podnosił się na duchu, wcielał nowe 
wspaniałe pomysły, a szczególnie bez wytchnie- 
nia robił studja i coraz bardziej się doskonalił. 
Listy jego, te tak szczere dokumenty jego ży- 
cia, a tak ważne dla historji jego działalności 
artystycznej, pełne są wzmianek o najrozmait- 
szych pracach, 

Jakaż z nich bije radość, jakie szczęście 
tryska, gdy się trafia praca o znaczniejszym 
charakterze, która mu pozwala wykazać talent 
w pełni. Takim jest list, a raczej,dopisek z 20 
Marca 1897r.: ...dopisuję jeszcze raz i z wiel- 
ką piszę uciechą do ciebie, bo oto najniespo- 
dziewaniej gwardjan oo. Franciszkanów zażądał 
odemnie witrażów i udało mi się pozyskać je- 
go zaufanie dla moich pomysłów i mogę robić 
co mi się podoba i będą „cuda.” 

Całe presbyterjum w barwach i co do treś- 
ci będzie fantastyczne — możesz sobie wyobra- 
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zić, żywioły będą wszystkie przedstawione' 
Całą rzecz trzymać będę w tajemnicy i poka- 
żę publicznie dopiero gotową i ukończoną — 
Traktuję tylko z gwardjanem wprost i niema 


żadnych komisji ani żadnego ...... kpa. 
I wszystko jest cudownie, bodaj tylko się szczęś- 
ciło dalej. 


Od dzisiaj zatem zaczynam krzątać się 
około pracy kompozycyjnej. 

Praca ta zajęła mu dużo czasu, ale obok 
niej zajmował się wielu innemi. Ten rok 1897, 
zaznaczył się wybitnie w jego twórczości. 

Projekty do witrażów przyjmowały coraz 
bardziej formy konkretne; a twórca ich cieszył 
się swoim dziełem. 5 lipca 1897 r. pisze do 
Rydla: | 

„Witraże idą świetnie i będą bardzo la- 
dne, są oczywiście zupełnie nowe i całe na 
wskroś nowe, moje. Caluśkie moje, bez hamul- 
ca żadnego, ani cienia hamulca jakiegokol- 
wiek upersonifikowanego. z 

„Wszystkich architektów wyrzuciłem od 
siebie za drzwi. Ja dopiero jjestem architekt 
prawdziwy i taki, jakiego by było potrzeba, 

„Żywioły będą, woda, ogień, ziemia, po- 
wietrze przedstawione we witrażach. 

„Robię przytem szkice do obrazów, któ- 
rych skoro będę miał całą serję, dopiero poz 
wiem sobie i drugim jaki jest mój świat”. 

lakkolwiek ;cieszył się witrażami, które 
dały mu możność rozwinąć fantazję, zaznacza 
ednak, że jest to praca, którą robi prawie za 
darmo. 

W liście z 8 września 1897 r.: „Witraże 
franciszkańskie są ostatnią tego redzaju pracą, 
którą daję za nic, bo biorę za wszystkie ra- 
zem 560 złr., ale ponieważ chcę mieć pracę 
tę wykonaną i wiem najściślej, że takiej dru- 
giej nigdzie w Europie nie ma, więc mnie to 
cieszy”. 

Mając zamówione witraże, sądził Wys- 
piański, że resztę kościoła, t. j. główną nawę 
i dwie boczne dostanie do pokrycia polichro- 
mją. Pracy tej jednak nie dostał, — ale za dar- 
mo namalował dwa obrazy pod sklepieniem i za- 
krystję. 

Jak wyżej wspomnialem, Wyspiański był 
zajęty nie tylko kartonami do witrażów. W gło- 
wie jego roiły się rozmaite inne pomysły. Za- 
jął się wtedy Mickiewiczem, którego poematy 
miał zamiar ilustrować. 

W liście z d. 20 kwietnia 1897 r. pisze 
do Rydla: „Zapomniałem ci donieść, że za- 
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mierzam na konkurs „Tygodnika Illustrowane- 
go dać szereg kartonów, gdzie przedstawię 
z dzieł Mickiewicza wszystkie te sceny, które 
dopiero dzisiaj mogą być w sztuce plastycznej 
należycie ocenione i rozważone. Oczywiście 
niedoścignionym bogiem jest Grottger, gdy ry- 
suje córkę Popiela goniącą za barankiem i mo 
tylkiem, lub gdy rysuje więźnia, co rozkuwa 
bryłę, a rękę wzniósł do uderzenia głuchego. 

„Ale chcę przedewszystkiem odtworzyć 
w linjach i sile swiatła ballady i romanse, — 
a mam tyle z natury świeżych linji do tych 
ballad i romansów. 

„Może jeszcze skoczę na Litwę po tło do 
takiej „Świtezi”. 

„Chcę dać Gustawa, dać sceny z „Dzia- 
dów”. 

„Jednem słowem wykazać ile w Mickie- 
wiczu siedzi dzisiejszej poezji, bo poprostu ta- 
kie „Dziady“ toby można teraz świeżo czytać 
jako rzecz świeżo napisaną i dopiero powie- 
dzianoby, że jest we właściwym czasie napi- 
sana“. 

Były to jednak tylko projekty, które nie 
zostały wykonane. 

Nawet i ta podróż na Litwę powstała 
w fantazji Wyspiańskiego pod wpływem owych 
pomysłów i rzecz prosta także do skutku nie 
przyszła. 

Ale oto na tle szarej jego biedy, niepo- 
wodzenia i nieuznania, malutkie zajaśniało 
światełko. Znalazł się niespodziewany amator, 
który kupił kilka „brzydot', jak nazywano stu- 
dja Wyspiańskiego, z wielu innych, wystawio- 
nych w Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pięk- 
nych. 

Uszczęśliwiony artysta natychmiast dono- 
si o tem przyjacielowi 24 kwietnia 1897 r.: 
„Znów toztywam kopertę żeby ci donieść, że 
z wystawionych przezemnie studjów nabył Ra- 
czyński do swoich zbiorów trzy rysunki i je- 
szcze chce nabyć dwa. Między innemi wziął 
właśnie ową „Vanitas“, którą musiałeś był wi- 
dzieć u mnie, głupawo uśmiechnioną, bawiącą 
się kwiatem stałośct męzkiej (mleczem pu- 
szystym), 

„Nie wiem czy znasz portrait majorówny 
S., mojej sąsiadki, i który pierwotnie dla niej 
był przeznaczony. Obecnie zaś dam go Ra- 
czyńskiemu". 

Co za szczęście sprzedać do zbiorów 
hrabiowskich trzy czy nawet pięć rysunków! 
To też Wyspiański ma ten królewski gest, że 
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dodaje od siebie jako prezent, jeszcze jeden 
portret! 

Niezmordowany w pracy zbiera bezustan- 
nie studja, chce dać się poznać publiczności 
ze strony czysto dekoracyjnej. Pisze do Rydla: 
„Byłem parę dni temu w lesie kalwaryjskim- 
gdzie studjowałem las do obrazu obecnego, 
jaki maluję. Chcę przytem na czas niedługi 
urządzić wystawę z moich prac ornamentacyj- 
nych, tych do Biecza i tych do Franciszka- 
nów, ale tylko biorę samą roślinność i najbar- 
dziej charakterystyczne moje motywa architek- 
toniczne. 

„Ale czy to się dla mnie na co przyda? 

„Ale się nie cofnę i wystawę urządzę za 
miesiąc. 

„Maluję obecnie obraz a raczej jak do 
tej pory przygotowuję go pastelami zanim wy- 
konam. Jestem kontent i studjów, studjów bez 
liku w niego włożę i dam rzecz nową, o jakie, 
się wielu panom śniło, a żaden nie zrobił". 

Zamierzona wystawa nie doszła do skut- 
ku, gdyż powstające w Krakowie towarzystwo 
artystów pod nazwą „Sztuka“ zaprosiło Wys- 
piańskiego do siebie. Rej wodził Stanisław- 
ski. Był to wzrostem olbrzym, który malował 
malutkie, ale dużej wartości pejzażyki, posia- 
dał przytem dużo energji i jeszcze więcej spry- 
tu, nadawał się przeto na założyciela towarzy- 
stwa, mającego za zadanie nietylko podnosić 
sztukę ale i dobrobyt artystów. Stanisławski 
zakrzątnął się szybko około urządzenia pierw- 
szej wystawy krakowskich separatystów. Talent 
oryginalny Wyspiańskiego był dla nich nader 
pożądany. Pospieszył więc Stanisławski do nie- 
go, zaprosił do wzięcia udziału w wystawie 
i zapisania się w poczet członków nowego to- 
warzystwa. 

Wyspiański czuł się samotnym jako czło- 
wiek, a bardziej jeszcze jako artysta, przyjął 
z zapałem propozycję Stanisławskiego, gdyż 
słusznie rozumiał, że w grupie z innymi czuć 
się będzie mocniejszym i że znajdzie pewne 
moralne oparcie. 

Z tej przyczyny listy jego są pełne rado- 
snej otuchy. Z dziecięcą prawie naiwnością 
cieszy się z zetknięcia z tym lub innym arty- 
stą, wszędzie widzi szczerość uczuć i charak- 
terów, ludzi oddanych mu szczerze i bezinte- 
resownie. 

17 maja 1897 roku taki list wystosował 
do Rydla: „Zawiązuje się w Krakowie Stowa- 
rzyszenie malarzy którzy chcą zorganizować 
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Salon polski w Krakowie doroczny i zaprosili 
mnie także do wzięcia udziału. Będzie Fałat, 
Wyczółkowski, Stanisławski, Chełmoński, Dę- 
bicki, Axentowicz, Malczewski, Mehofer i zda- 
je się nikt na razie oprócz mnie. Myśłę, że 
krótkość czasu stała tylko niezawodnie, źe p. 
Ślewiński nie bierze udziału, bo otwierają za 
tydzień, ale koniecznie by trzeba, żeby Sle- 
wiński był i trzebaby o tym przypomnieć ja- 
koś Fałatowi i Stanisławskiemu—i to bardzo 
szybko, otóż jeżeli p. Konstanty Górski zna 
Slewińskiego, o czym nie wątpię, to niechże 
w kilku słowach przypomni im Slewińskiego 
i niech go zaproszą telegraficznie; a może 
ktoś będzie w tych dniach jechał do kraju 
mógłby przywieźć kilka prac (bo inaczej szło- 
by bardzo długo) a wystawa otwarta będzie za 
tydzień. 

„Bezmiernie się cieszę na ten zawiązek 
Salonu, głównie mając jego ciągłość (suitę lat 
długich) na myśli, bo skoro np. ja już wiem, 
że mam Salon w Krakowie i grono malarzy, 
którzy swoje prace wystawią, to mnie to ogrom- 
nie podnieca i zachęca aby na tym tle wystą- 
pić z moimi rzeczami. 

„Obecnie dam szkic do Biecza i kwiaty, 
jakie widziałeś, Caritas, dwa lub trzy rysunki 
z lljady (duchy, Apolla) oraz czego odemnie 
wczoraj Stanisławski żądał, aby dać szkic do 
obrazu, który będę malować, szkic tejże wiel- 
kości, co obraz, ukończony prawie zupełnie 
sam dla siebie—no zgadnij jaki to obraz, wła- 
śnie mam w szkicu ukończony—oto—,,Skarby 
Sezama*—to co ci opowiadałem przed rokiem, 
co od paru lat myślę i co nareszcie mam, za 
kilka dni, może w sobotę dam fotografowi 
szkic do zdjęcia u siebie w pokoju i jeden 
exemplarz fotografji poślę ci, chyba że przy- 
jedziesz i tak niezadługo. 

„Był u mnie Stanisławski wczoraj i poka- 
zywałem mu wszystkie moje studja i rysunki, 
jakie znasz i ogromnie sobie wiele obiecuję 
z tego, że nareszcie ci ludzie mi jakieś drogi 
otworzą, bo to są ludzie uczciwi, szczerzy, 
idealiści, którzy się żadnymi niskimi skłonno- 
ściami nie powodują. 

„Czuję się taki odświeżony, wykąpany, 
że się czuję ze skrzydłami i już się nie lękam, 
nie boję, nie trwożę się już wcale i widzę, że 
nareszcie się zbliżam do jakiegoś początku 
działalności, jakąbym chciał rozwinąć. No, ty 
sam wiesz najlepiej, że we mnie cienia próż- 
niactwa niema“. 
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A w liście z dn. 24 maja 1897 r. pisze: 
„Co za przyjemność widzieć prawdziwych lu- 
dzi, zajmujących się tą wystawą. Jak to czuć 
na każdym kroku, że się coś rozpoczyna, coś 
gotuje, coś zaczyna... 

Swieci temu wszystkiemu obraz Che - 
mońskiego, wieśniak, o świtaniu orzący płu- 
giem pole, woły dwa ciągną żelazo i czarne 
skiby odwalają, wrony przeskakują i wyciągają 
dziobami pędraki, skowronek podfrunąl i śpie- 
wa.. jest w tym obrazie rzecz, którą zauwa- 
żyłem pierwszy raz, zgrzyt żelaza w pługu, stą- 
panie cięzkie wolich łap, świerkotanie i ćwier- 
kanie skowronka... chłód ranny świeży, który 
słońce rozwieje... róż silny, róż mocny ju- 
trzany. 

„Są dalej Malczewskiego obrazy, bardzo 
ładne, mistyczno - realistyczne, ogromnie śli- 
czne, wierz mi, to są poprostu cudowne rze- 
czy. Są Wyczółkowskiego „Sarkofagi“, jest je- 
go Chrystus z katedry na Wawelu arcypy- 
szny...** 

Wszystko go na wystawie tej podnieca, 
cieszy, raduje, a szczególniej, gdy słyszy, jak 
Stanisławski wciąż powtarza: „Champs de Mars, 
Chams de Mars*. 

Wystawa została otwarta. Publiczność po- 
częła ją zwiedzać, ale dzienniki nic nie piszą. 
, Przecież my nie mozemy pisać przeciwko 
sobie“ oświadcza korespondent „Czasu, który 
był członkiem komitetu Tow. Przyj. Sztuk 
Pięknych. 

Nareszcie prasa przemówiła: 11 Czerwca 
97. „Piszą dzienniki krakowskie teraz wszyst- 
kie naraz (jednocześnie) o wystawie ale one 
mniej więcej mowią jedno i to samo o wszyst- 
kich malarzach, mnie wszyscy recenrenci zo- 
stawiają na koniec, nie wiedząc dokładnie co 
z tym fantem zrobić i rzeczywiście ja jeden 
w moich pracac mogę być dla nich próbą czy 
co czują i wiedzą czy nie, bo o Chełmońskim 
są już duże pisaniny... 

Wystawa obecna pojedzie na jesień do 
Lwowa, zaś pierwszego stycznia będzie w War- 
szawie przyszłoroczna, (wpierw niż w Krako- 
wie) a tam mieć będą cały cykl obrazów 
o których dawno myślą, to jest „Sezam“, „Zam- 
ki na lodzie*, oraz moje „Troski młodości*. 

Te prace na fantazji oparte zajmują jego 
umysł całkowicie. Wyobraźnia tworzy obrazy 
dziwnej piękności. Wyspiański zdaje się roz- 
kwitać w świetle swych marzeń i wizji. 
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5/VII 97 pisze „Robię szkice do obrazów, 
których skoro będę miał całą serję; dopiero 
powiem sobie i drugim, jakim jest mój świat“. 

„Ze „Serama“ zaś rozwinę całą serję ta- 
kich obrazów innych, na mniejszą skalę i to 
będzie mój stały repertir, w którym wszystko 
powiem, co myślałem i wyobrażałem. 

To będzie sztuka. 

Cieszę się tą przyszłością. 

Jest gruntownie moja i swojska nasza. 

To będą i muszą być cuda i dziwy. 

Dramaty malowane, romanse malowane, 
poematy malowane i wydziwiane. Nieraz to 
się aż boję tego, co mi wyobraźnia przy- 
niesie. 

A w dwa dni później: 5/VII 97. 

„Na przyszłą wystawę przygotowoję cuda, 
niesłychane rzeczy muszę zrobić, choćby mi 
przyszło rok cały potem odpoczywać. 

Dam mianowicie cały dział architektury 
według mnie pojmowanej w projektach, pla- 
nach, kartonach; rzeźbionych ornamentacjach 
wid: 

Dostałem salę od Fałata, salę w szkole 
Sztuk Pięknych na trzecim piętrze, we wieży 
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(która dotąd zawsze pustką stała) i po jakimś 
czasie tam się wtarantuję, by witraże wykoń- 
czyć i zacząc pewien wielki karton. 

8/VII 97: Obecnie maluję szkic do obrazu 
który będzie wyobrażał „Moczar“ ze wszyst- 
kiem tem, co moczar dać może i moczarem 
tym obecnie żyję. 

Cały ten świat czarów, baśni, cudów, tych 
wizji, co mu wyobraźnia niosła, że aż się ich 
bał, wszystko to w zetknięcin się z rzeczywi- 
stością prysło jak bańka mydlana, Nic z tego, 
prócz zaczętego wcześniej „„Sezamu* i „„Mo- 
czaru* Wyspiański nie wykonał. 

Może najbardziej z tego wszystkiego ża- 
łować należy owych pomysłów architektruicz- 
nych, które, gdyby były wykonane mogłyby 
wpłynąć na rozwój architektury naszej, na jej 
odświeżenie, na nadanie jej jakiejś oryginalno- 
ści odrębnej i to nawet wtedy, gdyby te po- 
mysły praktycznie nie były wykonalne. Można 
być najzupełniei pewnym, że Wyspiański wy- 
dobyłby z siebie coś bardzo interesującego, 
oryginalnego, nie mającego nic wspólnego 
z przestarzyłemi szablonami. 
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Jak ja to widzę. 


Poor Yorick. 


— Pieniądze nie cuchną z jakiegokolwiek by źró- 
dła pochodziły, powiedzieli sobie hrabiowie Antoni Wo- 
dzicki i Henryk Potocki, biorąc od rządu pruskiego cztery 
miljony marek i oddając haniebnie dobra Rydzyńskie w pa- 
zury kolonizacji niemieckiej. 

Ci szlachetni hrabiowie mylą się jednak, gdyż pienią- 
dze te czuć potem ludu polskiego, tego ludu, którego zie- 
mię owi arystokraci polscy w niemieckie szpony oddali. Na 
podłych tych Sprzedawczyków niema doprawdy „hańby sło- 
wa — nie że jest język nasz ubogi, lecz że boską ludzka 
mowa*... 

— Małe dzieci wielkiego ojca. Nie zastygł jeszcze 
w świeżej mogile trup wielkiego Tołstoja, a dzieci jego kłó- 
cą się już nad grobem zmarłego, wyrywając jedni drugim 
schedę, rozpisując prośby o unieważnienie ostatniej woli oj- 
cowskiej. Z drugiej jednak strony nie zbywa im na dbałości 
o duszę wielkiego herezjarchy i oto synowie Tołstoja czynią 
podobno starania o przyjęcie go choć po śmierci na łono 
kościoła. 

— Szecherezada—przyjemny pisarz. W jednym 
z ostatnich numerów „Słowa* p. Martello w takich słowach 
anonsuje zjawienie się nowego tomu nowel Hajoty: „„Serję 
ich jeszcze jedną, a najświeższą, otrzymaliśmy wytwornie 
wydaną z Kijowa od Idzikowskiego. Chciałoby się prawie 
powiedzieć, że się czytania belletrystycznego utworu Hajo- 
ty—nie czuje wcale. Trudno o prozę powieściową,.. asymi- 
lującą się łatwiej i szybciej...” 

Komuś mogłoby się zdawać, że są to impertynencje, 
bo cóż można sądzić o utworze, którego czytania—nie czuje 
się wcale. Ale autor wrażeń literackich każe nam brać swe 
słowa za dobrą monetę i mówi dalej: „(utwór Hajoty) wszel- 
ki nastrój rozproszy; każde usposobienie przezwycięży; mo- 
mentalnie a niepostrzeżenie—ogarnia cię, w atmosferę swoją 


weźmie". 
Pomijając już sprzeczność dwuch tych zdań, gdyż 


utwór, którego „nie czuje się wcale“, który „rozprasza wszel- 
ki nastrój“ ma działać następnie nieomal jak gaz rozwesela- 
jący, ze słów tych przebija całe niedołęztwo niezgrabnej „ko- 
leżeńskiej usługi". 

Ale p. Martello pozwała sobie na zwykłą już nieprzyzwoi- 
tość, gdy dalej pisze takie zdanie: „Hajota ma w piórze dar 
Szecherezady. Bardzo cenny, a zarazem niepospolicie przy- 
iemny dar*'!! 

Nie będziemy się bawili w obliczanie odległości, jaka 
dzieli p. Hajotę od „przyjemnego pisarza Szecherezady”, ale 
p. Martella zapytać musimy, jak to on rozumie ten włoski 
wyraz: martello? Czy ma to być rzeczywiście młot, który 
kuje kruszec, czy też zwykły młotek, którym chce on gła- 
skać płytki cymbałków, by wygrywać na nich swe kryty- 
czne „wlazł kotek''? 

My bowiem nie znamy gorszej plagi, nad tę, którą 
szerzy „łatwo asymilująca się literaturka, literaturka, którą 
czyta się i nic się nie czuje. Gdybyśmy czas, który ludzkość 
marnuje na czytanie podobnych utworów, obrócili na wyna. 
lezienie kwadratury koła, jużbyśmy posiadali napewno- 
Gdyby ludzkość zużyła go na oszlifowanie za pomocą jezy- 
ka chociażby poszarpanych szczątków Alp, jużby conajmniej 
cały Oberland wyglądał teraz jak kierkut połyskujący gład- 
kimi powierzchniami nagrobnych tablic. 

A i to ostatnie zajęcie byłoby jeszcze produktywniej- 
szym od czytania utworów, których — nie czuje się wcale. 

— Sprostowanie. W ocenie poezji Walentego Zie. 
lińskiego w N? 26 naszego pisma, w cytacie wiersza wkradł 
się błąd—zamiast Lecz wydrukowano Lecę. Odnośna strofka 
powinna brzmieć: 

Szlak kwieciem słany... 

Kończy się ma droga — — 
Sto wieżyć w niebo strzela aż do słońca! 
Widzę próg złoty — stanąłem u proga — — 
Lecz... nie stanąłem u podroży końca. 
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ZE W Ddi 


Niezamieszczony jeszczcze w „Sfinksie* wiersz Wł, Bukowińskiego. 


Bratniemu duchowi z pozdrowieniem serdecznym. 


Żal mi, że przybyć czas ci nie pozwala, 
Że twego wózka nie brzmi: dzyń, dzyń, dzyń! 
Cudną woń obór czuć tu zbliska, zdala, 
Tu stadko owiec, ówdzie trzódka świń, 
Nic harmonijnych dźwięków tu nie kala, 
Wszystko pieściwie woła: myśl i czyń, 
Tu ryczy krowa, rży koń, beczy cielę, 
Niecąc natchnienie, nastrój i wesele. 


A tam w Warszawie!?...—Próżno górny— 
[chmurny 

O piśmiennictwie głos mój w „Związku 
[brzmi,” 

Dziewczęta mówią żem człek całkiem durny, 

Żądając, by mi pokazano drzwi, 

Już miano wylać mnie jak... wodę z urny, 

Protekcja jednak posłużyła mi, 

Ja jestem bowiem lojalności wzorem, 

Wieszczem, krytykiem, no i redaktorem. 


Tak, poczciwości zdobi mnie szlafmycka, 
Wszędzie mnie lubią, wszędzie wodzę rej, 
Choć drwię z konkursów, no i z Fryny cycka, 
Nie znam złych czynów przy intencji cnej, 
Głoszę gdy zmarła Marja Konopnicka 
Najobszerniejszy hołd trza złożyć jej, 
Wielkiej owacji warta wieszczka wielka 
Bodajby piórem i pędzlem z ...karmelka 


Straciłem dawno czerwoność „Selima. 
Nie o zdolności pytam, lecz o wiek, 


WOEASEGENFECEEPRIEMYNSOENASEJECZS ME 


W WARSZAWIE: 


AGGZNE” «1ENAL JESIEN: rb. 8 

poówocznie ... srn « « . . s 4 

kwartale. ". . -. « « 4 4 2 
Redaktor przyjmuje od godz. 4 pp. do 6. 


Dzisiaj, gdy sroży się reakcji zima, 
Drwić śmiało mogę z „gienjuszów bez tek,” 
Niechaj nie pisze, kto paszportu nie ma, 
Chociaż o paszport pyta inny człek, 
Dziś niema zasad, niema tolerancji, 

Być bez paszportu to szczyt arogancji. 


Tworami młodych owładł duch potwarczy, 
Każdemu prawdę rżną bezwstydnie w twarz, 
Nie imponuje im już uwiąd starczy 

Na który cierpi dawna przednia straż, 
O, do rozgłosu talent nie wystarczy, 
Sławę mieć może w Polsce tylko „nasz” 
Bo my działacze, wieszcze i artyści, 

Oni warchoły, smyki, pamfleciści. 


Dlatego błogo mi wśród wiejskich łanów, 

Przy ich nawozie dobrze myśleć, czuć, 

Czczę towarzystwo dojrzałych baranów, 

Cieląt i prosiąt wielbię skromną młódź, 

Więc, druhu luby, namyśl się, zastanów 

| do zacisza mego wróć, ach wróć! 

Tu jestem wszystkiem, a w Warszawie nic 
[jam*) 

Więc wzdycham: o, rus, quante te aspiciam. 


przepisał Nick. 


*) Rym chwilowo wypożyczony od p. Joty z epoki 
gdy rymował jeszcze „hecarstwo Heinego” i sam wypisywał 
„hece” w „Kolcach.” 


Na prowincji i Zagranicą: 


rocznie ww... WE. rb. 10.— 
półrocznie Ś. 5-5 WANE ŻE S .— 
kwartalnie . . g 2.50 


Cena pojedyńczego numeru kop. 15. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz petitu l-a str. 30 kop., il i IH str. 20 kop, ostatnia str. 25 kop. 


Ustępstwo: Od 6 do 12 razy 200%, od 1 


Kierownik pisma Stefan Gacki. 


do 24 ogł. 30,/0, od 24 do 52 ogł. 506/,. 


Redaktor i wydawca: Anna Herszfinkiel, 


Drukarnia Artystyczna, Warszawa, Nowy-Świat 47. Tel. 35-80. 


ZAKŁAD LAKIERNICZO - MALARSKI | 
ORAZ 
PRACOWNIA SZYLDÓW 


J. żaborowskiego 


w Warszawie, Nowy-Świat 16 
Telefon 158-36. 
Wykonywa wszelkie roboty po cenach bardzo 
przystępnych z największą akuratnością 
i w możliwie krótkim czasie. 


Dostawca Dworów 
[ch Cesarskich 
Mości: Cesarza 
Wszechrosyjskiego, © z 


Cesarza 


Króla duńskiego. 


fabryki 
P athéfony © Path dróre 
w Paryżu 


bez iqieł — bez szumu i bez przerwy 


koniecznej przy gramofonach do zmiany igieł. 

Ceny aparatów -- 25—30—40—50—65—80 do 350 rubli. 
Ceny płyt dwustronne „grand“ 24 m/m — 1.20. 
gigant 28 m/m — 2.20. 

Nowe modele — stale nowe nagrania. 
Sprzedaż za gotówkę — i na raty (10%, drożej. 
Cenniki, repertuary, warunki, po otrzymaniu 14 kop. markami 
(na przes. polec.). 


Główny Skład na Królestwo Polskie 
Adam Klimkiewicz 


Warszawa, Wierzbowa 8, dawniej Leszno 14. 
Nowość — dla Domów ludowych 


Pathefony „Concert* w cenie 120 — 350 rb., które grają tak 
głośno, że 200 par tańczyć może, 
Prosimy przyjść posłuchać. 


Dostawca Ich Wy- 

à sokości: W. K.Wło- 
N dzimierza Aleksan- 
drowi:za, W. K. 

|. aI LU Pawła Aleksandro- 


carino - SKŁAD FABRYCZNY FORTEPTANÓW EPIANIN ie 
30 NOWY-ŚWIAT 30 W WARSZAWIE TELEF. 84-35. ©” 


Otrzymano znaczny transport fortepianów i pianin, nowych modeli „MODERNE“ 
wytwornych pod względem tonu i wykończenia. 


Sprzedaż ratami na dogodnych warunkach, po cenach fabrycznych. 


Wynajem, zamiana, reparacja 


Łóżka żelazne angielskie i zwyczajne, 
Naczynia niklowe fabryki A. Kruppa, 
Naczynia aluminiowe fabryki Glin, 
Naczynia poroelanowe fabryki Aluminite, 
Nacz. emaljowanez granitu, znane że swej dobroci, 
Wyżymaczki „Empire” A 
Samowary spirytusowe, 
Kuchenki naftowe Primus oryginalne, 
Kuchenki naftowe belgijskie New-Ardent, 
| Maszynki spirytusowe różnych systemów | 
poleca po nizkich cenach 


EDWARD DUSOGE 


Nowy-Świat 5, telefon 25-15. 


wicza, W. K. Kon- 


sirejenie. 


| 8 kop. do 35 rb. za rolkę. 
F * 
OSTATNIE NOWOŚCI 
poea Magazyn 
OBIC PAPIEROWYCH 
TOWARZYSTWA CARSKOSIELSKIEJ FABRYKI 


A. UKQNINA 


Własciciel Schmidt 
Warszawa, ul. WIERZBOWA róg Hr. Kotzebue 2. 


Telefonu N: 33-79, 


Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dia wszystkich 
Słynna w całym świecie 


HERBATA Z GÓR HARGU 


(Dr. LAUER'S HARZER GEBIRGSTEE). 


| Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona przez 
| Departament Medyczny przy Ministerjum Spraw Wewnętrznych 
w Petersburgu, jest jednym z najniezbędniejszych środków dla 
utrzymania zdrowia. Napój ten przyjmowany w ilości 2—3 szkla- 
nek tygodniowo, leczy: wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, 


hemoroidy, reumatyzm, cierpienia żolądka it.p., przywraca apetyt 
i regularne trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 
płuc, influenzy i chołeryny. 
Cena pudełka rb. 1 pół pudełka 50 kop. 

UWAGA. Każde oryginalne pudełko zaopatrzone etykietą. Jedyny 
rezrezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: 
Józef GROSSMAN, 

Warszawa, Śliska No 33A. Telefon Nè 184-44 
Zamiejscowym wysyłamy za zaliczeniem od 1 rubla, z dolicze- 


niem na koszta przesyłki. Wystrzegać się falsyfikatów i podra- 
bianych etykiet. 


: z LABORATORIUM L. LALEUF W ORLEANIE (Francja). 


Jodyrina Doktora Joktora Deschamh 


(lodhyrine du D-r Deschamp) 
Ogólnie uznany środek przeciw 


zalecany przez lekarzy z doskonałym skutkiem. 
Jodyrina D-r Deschamp jest środkiem odtłuszczającym, dzia- 
ła skutecznie już od samego początku leczenia, 
lodyrina D-r Deschamp niema ubocznego szkodliwego 
działania. 
Usuwa otyłość stopniowo w bardzo krótkim czasie. 
Cena pudełka, zawierającego 60 pastylek w opłat. Rb. 4.25 k. 
Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 
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EGZYSTUJĄCA OD 1824 ROKU 
Fabryka Wyrobów Platerowanych i na nowem srebrze 


HITITE 


n SAAS 
F 


galwanieznie »srebrzomych. oraz 


WYROBÓW SREBRNYCH 84% PRÓBY 


OZEF FRAGET" 


w WARSZAWIE 
Fabryka mieści się w zabudowaniach własnych przy ulicy Elaktcralnej Hr. 16. 
Magazyny fabryczne własne znajdują się: 
s) w Warszawie przy ul. Wierzbowej Nr. $. w domu dochodowym Teatrów Warszawskich i przy 
Ć) ul. Nalewki Nr. 16. w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej 69, — w -St.-Petersburgu, w Moskwie, {g 
Ę w Charkowie, w Odesie, w Kijowie, w Niżnim- Nowogrodzie, w ) Mińsku gub, E 


UO AMARASASASAKASASAKAE BAD ES. AÓR S 
Wyłączna sprzedaż na Mrólestwro 
Burek oryginalnych Sławuckich dla W.Panów, Pań i służby, Kurtek i Serdaków 
ciepłych, Palt jesiennych Angielskich, Palt i Peleryn nieprzemakalnych, PLEDÓW 


ciepłych, Ubrań zamszowych, TRYKOTAŻY wełnianych. BUTY filcowei wojłokowe 
POLECA 


Magazyn fabryczny przyborów podróżnych 


ROKICKI SE 


Warszawa J Nowo- Senatorska ] (hotel Rzymski). 
CENY FABRYCZNÉ. CENNIKI GRATIS. 


Kierownik pisma Stefan Gacki. Redaktor j wydawca Anna Herszfinkiel "= 
Druk. Art. K. Kopytowski i S-ka, Nowy-Świat 47. Tel. 35-80. 


